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PRENUMER.\T.\ 

w m i ej s C u: 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedynczego numeru II 
I kop. 8. I 

I 
z przesyłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
, półrocznie . rs. 2 kop. 40 l' 
l~artal~~C_~_ ~s. 1 kOp~~ 

I OGŁOSZENJA. l , 
I Za ogłoszenie l-razowe k. 81 
' od jednoszpaltowego wiersza I 
'\' petitu.-Za ogłoszenia kilka- . 
krotne po k. 5. - od wier-

I
I sza.-Za reklamy i nekrologi, , 
l oraz ogłoszenia zagraniczne I 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło-
, szenia, reklamy i nekrologi na 
, l-ej stronie po k.20 od wier-
, sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 
-=~ =--~--

WychodzI w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
PrenU'lJł,erat~ pr~yj'lJł,ują: Oglos~enia pr~yjJ.Uują: 

w Piot1'lwwie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. TV Łodl/!i księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Ozęstochowie W. Komornicki. TV Bl'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligór8ki Karol. JV Łask1' W. 
Grass. TV Rawie W. Hipolit Olszewski. TV Radomsku W. Myśliilski 

W Piotrlcowie Redakcyja .Tygodnia" i obie kRięgarnie. W Wa1'szawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń"' Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takiez 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchmau i S-ka"). IV Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska)il 7 oraz miejscowe księgaruie. 
TV innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

D-r K. Rejman 
w Częstochowie, II Aleja, dom W-go Landau. 
Choroby kobiece. Akuszeryja. (4-1) 

~MI~,~~~ 

1
-< Wpisy i Egzaminy wstępne 

w JV - klasowej Pensyi Żer'lskiej 

Nenru/d J)omIlŃs/dej 

1
- -vr Fiotrko-vrie 

, rozpoCZną się d. 20 Siel'pnia; kurs uauk 
zaś 1 TV1'ześnia ~'. b. Pensy ja mieści się 

-< w domu Kriigera, wprost gimnazyjnm żeil
bO, na l-em piętrze. (6-4) 

VVYVVVI 

- N a uroczystość odsłonięcia i poświ~ce
nia w Moskwie pomnika w Bogu spoczywa
j~cego Cesarza Aleksandra II wydelegowani 
zostali z gub. piotrkowskiej: jako przedsta
wiciel szlachty sekr. kol. Adam Michalski; 
prezydent m. Piotrkowa rad. dw. Gustaw 
Brokowski; jako przedstawiciele włościan: 
wójt gminy Górki w pow. łódzkim Ksawery 
Zwierzyński i wójt gminy Starawy w pow. 
rawskim Jan Dobrosz. (" Wm'sz. Dn. II) 

---... 
1'OW ARZYSTW A. ROL~lCZE. 

W tych czasach opublikowaną została 
ustawa normalna dla tow. rolniczych w Pań
stwie Rosyjskiem. Z przyczyny jednak
jak pisze warsza wski "Okólnik Rolniczy" 
-że dotychczas Ministeryjum Rolnictwa i 
Dóbr Państwa nie orzekło, w których gu
bernijach będzie ona zaprowadzoną, dla
tego wstrzymujemy się na razie z ogło
szeniem całej ustawy, a ograniczymy się 
tylko na pewnych uwagach. Otóż w 
przepisach wydanych jako instrukcyja do 
wprowadzenia ustawy, znajdujemy ważny 
nader punkt, a mianowicie wyrażne zazna
czenie, że towarzystwa rolnicze mogą obej
mować nietylko jeden powiat luh kilka po
wiatów, nietylko nawet jedną gubernij~, ale 
1'ozciIJgać sil} mogą po za gmnice gube1'nii, 
a zatem łączyć w sobie większe terytoryjum 
działania. Pnnkt tell uważamy za nader wa
żny z tego względu, iż ustawa dotychczaso
wa syndykatów rolnic:tych nie zezwalała na 
obejmowanie w swym promieniu działalno
ści większych lub mniejszych przestrzeni niż 
jedna gubernija. Ograniczenie to tery tory
jalne uzasadnione po części względem syn
dykatbw, jako instytucyj broniących jedno
stronnych interesów, byłoby absurdem gdy
by je zastosowano względem towarzystw 
rolniczych. Te instytucyje pielęgnujące roz
wój rolnictwa w naj ogólniejszym zaluesie, 
nie zagrażają żadnej innej gał~zi bogactw 
krajowych, a wskutek ścisłego związku w 

jakim stoi rolnictwo do przemysłu i handlu, 
muszą z natury rzeczy działać na większych 
przestrzeniach, z większym zasobem sił ma
teryjalnych i intelektualnych. Towarzystwo 
rolnicze powiatowe lub gubernijalne, musi 
obracać się prawie wyłącznie około własnych 
miejscowych potrzeb i zagadnień, często nie 
posiada jących dalszego w pływ u, podczas 
gdy główne czynniki korzystniejszej egzy
steucyi rolnictwa, oparte przeważnie na pra
widłach ekonomii społecznej lu u wreszcie 
tylko politycznej, muszą pozostać nietknięte. 

Tylko takie towarzystwa rolnicze, ob~jmu· 
jące dalszy horyzont mogą wkraczać w ta
kie dziedziny i wywierać potężny wpływ na 
bieg interesów rolnictwa. Dod"ć tu jeszcze 
potrzeba, że tylko w większych towarzy
stwach znależć można jednostki odpowiednie 
do rozwiązywania większych zagadnień. 

Ministeryjum Rolnictwa i Dóbr Państwa, 
zapewne powyższemi motymami wiedzione, 
ogłosiło normalną ustawę dla towarzystw 
rolniczych bez ograniczenia terytoryjalnego, 
z tem jednak nadmienieniem, że zezwolenie 
na zawiązanie towarzystwa rolniczego w 
obręhie jednej gubernii udziela właściwy 
gubernator, w razie zaś gdyby inicyjatorzy 
mieli zamiar stworzyć towarzystwo o szer
szym zakresie, wtedy potrzebną jest decy
zyja Ministeryjum Rolnictwa. 

Rozporządzenie to należy nam dobrze za
pamiętać, a to z tej prostej przyczyny, że w 
naszych warunkach, t. j. w gubernijach Kró
lestwa Polskiego, obok licznych kółek t. j. 
prowincyjonalnych towarzystw rolniczych, 
należałoby zawiązać jedno głótcne towa1'zy
stwo rolnicze z siedzibą w Wa1'szawie 1'ozcią
gające swój zak1'es działania co najmniej na 
dziesil}ć gttbe1'nij z sobą graniczącJjch. 

Przyczyna dla której nważamy założenie 
tuwarzystwa centralnego jako rzecz konie
czną jest jasną: gubernije Królestwa Polskie· 
go są zbyt małe, aby jakieś gubernijalne to
warzystwo rolnicze mogło po'siadać jakikol
wiek wpływ na kształtowanie się warunków 
ekonomicznych. Tylko towarzystwo obejmu
jące dziesięć małych gubernij, które razem 
wzięte przedstawiają co do przestrzeni rów
ny, a nawet w wielu razach mniejszy obszar 
niż niejedna środkowa lub wschodnia guber
nija Cesarstwa, może w przyszłości stać się 
instytucyją pm wdziwie owocodajną. Dlacze
go projektujemy tutaj udział dziesięciu, a nie 
mniej ani więcej gubernij, jest łatwem do 
zrozumienia, jeźeli przypomnimy, że właśnie 
ta ilość guberuij zależną jest od Warszaw
skiego Jenerał Gubernatora, na którego za
wsze r~ce prośba do władz wyższych kiero
wanąby być musiała. 
Przyszłym wi!tc inicyjatorom towarzystwa 

rolniczGgo, przypominamy możność tworze
nia wi~kszych stowarzyszeń". 

--« •• --

Zatwierdzony IU'zez lUinisteryjulłI sPI'aw 
wewrH~tl'Znych budżet miastu Pabijanic 

na 1898 rok. 

D O C H O D Y: 
a) Doc}Jody zwyczajne: 

Z realności miejskicb, dzier
żaw i procentów od kapi-
tałów . . . . . , • . rs. 6,202 kop. 37 '/2 

Ze składek od właścicieli do· 
mów. . . . . . . . • » 7,460 » 46 

Ze składek od handlujących 
i przemY8łowców. . . . » 

Z docuodów ubocznych . . • 
Z dochodów drobnych. . . 

b) Dochody nadzwyczajne. 

8,546 
480 
203 

" 
90 

" 74 
56 

Z kapitału zapasowego. . • • 10,872 " 27 1/2 

Razem rs. 3iS,766 kop. 31 

W Y D A T K I: 
a) Wydatki bieżące: 

Na utrzymanie zarządn miej-
skiego. fS. 10,079 kop. &8 

Na utrzymani!! realności miej-
skich i najem lokalów » 1,333 " 

08 
Na zewnetrzne melij oracyj e 

miasta ~ 
" 

3,426 
" 

83 
Na ntrzymanie zakładów na-

ukowych i dobroczynnych. 
" 

1,568 
" 

42 
Na spłatę «ługów i utworze-

nie kapitałów miejskich • 4,942 .. 92 
Na wydatki drobne . » 311 

" 
89 

b) Wydatki nadzwyczajne. 
Jednorazowe wydatki na me-

lij orac,yje miasta. » 12,103 • 59 
Razem re. 33,766 kop. 31 

----0----

J(roniKII PiotrKolVSKII. 

- Najwyższe Zezwolenie. Najjaśniej
szy Pan Najwyżej zezwolić raczył aby kapi
tał zebrany przez mieszkaiICów osady Tu
szyna w pow. łódzkim na utrzymanie dru
giego nauczyciela przy miejscowej szkole 
elementarnej w ilości 5,000 rs. otrzymał na
zwę: "Kapitał szkoły elementarnej Tuszyń
skiej na pamiątkq cudownego ocalenia dro
gocennego życia Cesarza AleksandrII III i ro
dziny Cesarskiej w dniu 17 (29) październi
ka 1888 rokn" . 

- Podziftkowanie. Pan Naczelnik gu
bernij, obejrzawszy pomieszczenie wi~zienia 
piotrkowskiego, całe gospodarstwo i więź
niów i znalazłszy wszędzie wzorowy porzą
dek, wyrazić raczył podziękowanie Naczel
nikowi więzienia, podpulkownikowi Chyro
szowi. 

- Rada Pioh'lwwski('go Towar-z,'shva 
Dobrocz~'nności dla Chl'Ześcijan podaje 
do publicznej wiadomości, że w dalszym cią
gu na budowę domtt Towarzystwa pieniężne 
składki złożyli pp.: Ronthaler dr. z Piotrko
wa rs. 10, Stroński Jan od urzędników kolei 
Żel. W.-W. rs. 300, Ch. Kw. rs. 2, Ejbuszyc 
bracia, synowie Aryi rs. 50, O. S. rs. 5, O. Z. 
rs. 1, Buta "Katarzyna" w Sielcn rs. 500= 
razem 1'8. 868, łącznie zaś z wplywami po
przednierni ?'S. 7,232 kop. 95. 
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Nic:lależnie od tego, na budowę wzmian
kowanego domu nadesłali: W. Ciechanowski 
z Grodźca 61 beczek cementu portlandzkiego 
i SS-wie ś. p. Kazimierza Stronczyńskiego 
starożytną kratę do okna żelazną. 

Za złożenie powyższych ofiar Rada Towa
rzystwa składa uiniejszem Szanownym ofia
rodawcom serdeczne podziękowanie. 

Prezes Rady S,'zednicki. 
Członek-Sekretarz Ed. Pomzi,~ski. 

Dowiadujemy sił( z Petersburga o 
świeżem zatwierdzeniu dwóch Towarzystw 
Wzajemnego Kredytu: u nas w Piotrkowie 
i w Tomaszowie-Rawskim. 

1_ O sąd w Łodzi ubiegają się niektórzy 
łodzianie oddawna.Ostatnie o to podanie wnie
śli dnia 19 maja; wkrótce jednak Piotrków 
wystąpił z bardzo szczegółowo motywowa
Ilem podaniem, iż otwarcie sądu w Łodzi 
niema za sobą żadnych poważnych danych, 
wobec blizkiej i łatwej komunikacyi z na
szem miastem; że natumiast skarb pllństwa 
byłby narażony przez tu na wC1iIe niepo
trzebne wydatki. 

Obiecując puwrócić wkrótce do tej kwe
styi dla szczegółowego jej omówienia, obe
cnie potwierdzamy t ylko fakt-który podał 
w tych dniach "Goniec Łódzki "-że prezes 
tutejszego sądu okręgowego, wraz z ogólnem 
zebraniem tegoż sądu, wydał co do otworze
nia w Łodzi oddzielnego sądu opiniję nie
przychylną. Sądzimy też, że, w razie po
trzeby, racyjonalniej byłoby otworzyć przy 
tutej szym sądzie trzeci wydział cywilny 
i trzeci karuy. 

\\'. zamian IItJ'aclmego, skutkiem 
wprowadzenia monopolu, dochodu z opłaty 
mi ejskiej od pa tentów, wyda wa llycb \)(,\wze
dni'.> na wyszynk spirytusu-skarn państwa 
przezuaczył stałą roezną miastom zapomogę. 
Piotrków otrzymał z powyższego tytułu rs. 
&,503 rocznie, w zamian za dochód rs. 6,000, 
jaki miał w ostatnim roku przed monopolem. 
Za normę ustanuwienia wzmiankowanego 
wynagrodzenia przyjął skarb prze0iętny do
chód z trzecb lat ostatnich; dochód ten je
dnak z postępem czasu mógł znakomicie się 
powiększyć. 

- (Nadesłane). Wielmożny Redaktorze! 
Ze ździwieniem wyczytałem w "Dzienniku 
dla Wszystkich", że korespondent kaliski 
stawia mi zarzut lekceważenia publiki z oko

.liczności uchybienia terminu wyjścia samo-
chodu, naznaczonego w "Gazecie Kaliskiej", 
jakoby niezawodnie na 15 b. m.-'rymcza
sem "Gazeta Kaliska ", podając jedynie przy
bli żony termin, zazna czyła wyraźnie jego 
warunkowość w słowach : "co nastąpi zape
wne dnia 15 lipca r. b., o czem gazety wcze· 
śni ej depeszami będą powiadomione". Z tego 
okazuje się, że wzmiankowanego zawiado
mienia szanowny korespondent nie czyt.ał . 
Mogę go jednak zapewnić, że mnie samemu 

najwięcej zależy i zależało 11a tem,ażeby samo
chód puścić w oznaczonym czasie, gdyż już 
ponoszę koszta utrzymania obsługi, remizy 
i t. p .... "ale człowiek strzela, Pan Bóg kule 
nosi", jak powiada. przysłowie. Opóźnienie 
na stąpiło nie z mojej winy lecz fabrykanta, 
który, pomimo piśmiennej umowy, zape
wniaj~cej mi dostawienie samochod u do 
Piotrkowa 'na dzień 10 lipca r. b., dopiero 
23 z, m. zawiadomił mnie depeszą o wypra
wieniu onego z fabryki. Tym sposobem w 
tych dopiero dniach samochód przyb~dzie 
do Piotrkowa, poczem w kilka dni po odby
tych próbach zostanie oddany na usługi 
publiczności. 
_ Niektóre pisma ozuaczyły już a priori ce
nę przejazdu z Piotrkowa do Kalisza: 6 rs. 
od osoby, gdy tymczasem ja sam ściśle ta
kowej oznaczyć nie mogę; ustalenie bowiem 
normy będzie możliwe dopiero po odbytych 
prllbnych jazd1icb, które wykażą koszt prze
jazdu samochodu. Z danych atoli fabrycznycb 
wnioskując, przybliżona cena wypadnie za
pewne 4 kop. za wiorstę. J. Gajewski. 

-- Ol'kipstra Namysłowskiego koncer
tująca w tym tygodniu prawie codziennie w 
"Wodewilu" tutejszym, ruoże istotnie po-

T YDZIEN 

szczycić się powodzeniem, o jakie w Piotrko
wie nie łatwo. Teatr na kazdym koncercie 
nabity oraz bezustannie rozlegające si~ bra
wo, dają najlepszą miarę tego powod~enja. 
Nie dziwimy się też, że na ogólne żądanie 
p. Namysłowski, po daniu już trzech zapo
wiedzianych koncertów, pozostał w mieście 
naszem, dla dania jeszcze dwóch, w sobotę 
i niedzielę. Jakoż przy sprzyjającej pogu
dzie, może się spodziewać w oha te dni na
tłoku. W niedzielę cały program wypełnią 
kompozycyje samego dyrektora, w liczbie 15. 
W poniedziałek ud<lje się pan N, do Kielc, 
gdzie go czeka. niewątpliwie równie życzli
we przyjęcie. W szczegóły programów nie 
wdajemy się, bo by nHm to zabrało zbyt du
żo miejscl1; jak zwykle, największą furorę 
robią u publiczności mazury, oberki i wogó
le rzeczy ludowe. 

- Pożal' falH·ylii. Z wtorku na środę 
w nocy, o godzinie 121/ 2 , dzwonki alarmowe 
zbudziły straż naszą ogniową, zwiastując jej 
pożal'. Paliła się mianowicie na skraju mia
sta, na dawnem t. z. Starostwie, fabryka 
łańcuchów Moszka Rothbejna. Choć dom 
był parterowy, długi i murowany, gorejące 
jednak i topiące się w ogniu żelazo, od któ
rego wszystko naok6ł w mgnieniu oka się 
zapalało, nie pozwalało naszej straży ognio
wej (która zbiegła się na ratunek w całym 
komplecie) skutecznie przeciwuziałać zgu
bnemu żywiołowi. To też rzeczona fabryka 
spaliła się ze szczętem. 

- Zmiany w duchowiel'lstwie. Wika
ryjusz przy kościele po-klasztornym w Zło
czewie, ks. Faustyn Filewski mi1inowany 
został administratorem parafii Niedospielin 
w pow. noworadoll1skim; administrator para
fii Chełmo, ks. Walenty Ziętkiewicz przenie
siony został w tejże godności do parafii 
Chodczew w pow. włodawskim. Nowowy
święcony ks. Franciszek-Ksawery Iżyłowski 
zatwierdzony został w godności wikaryjusza 
parafii Mileszew w pow. łódzkim. 

- Uilllgi. Otrzymali rangi: radcy dwo
ru, inspektor podatkowy 2 ucząstku m. Ło
dzi Andrucki; aseso~'a kolegijalnego, p. o. 
inspektora podatkowego powiatu częstochow
skiego Iwanow; radcy honorowego, p. o. in
spektora podfitkowego p-tu będzińskiego 
Hofman. 
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wiedeńskiej otrzymała zawiadomienie urzę
dowe, że ministeryja komunikacyi i skarbu, 
po porozumieniu się z J. O. Głównym Na
czelnikiem kraju, upoważniły kolej wiedeń
ską (ze zwykłcmi w tych wypadkach za
strzeżeniami co do udziału i kontroli odpo
wiednich władz) do przedsięwzięcia studyjów 
w kierunkaoh: I) Kalisz-Sieradz-Łask-Ło
wicz-Sochaczew-Błonie-Warszawa; 2) Ka
lisz-Ł~czyca-Pniewo-Sochaczew-Błonie-W ar
szawa. Z uwagi na krótkość czasu dogodne
go do prowadzenia tych studyjów, kolej 
wiedeńska uzyskała pozwolenie do niezwło
cznego przystąpienia do robót PI'zygotowaw
czych, które prawdopodobnie po powrocie 
z Petersburga dyrektora tejże kolei r. t. Ry
dzewskiego, t. j. w tych dniach, na nowo 
podjęte będą. 

- Wyścigi cyklistów. W Częstochowie 
odhędą się dzisiaj wyścigi cyklistów. Pro
gram zapowiada 10 biegów. 

- Wyścigi cyklistów. Tow. cyklistów 
łódzkich urządza w d. 14 i 15 sierpnia r. b. 
wielkie wyścigi na torze własnym obok 
Rynku Geyera, dost~pne dla jeźdźców z Kró
leętwa! Cesarstwa i zagranicy. 

'-1 - Zebl'achvo uliczne. Łódzkie Tow. 
dobroczynności powołane zostało, jak dono
szą pisma warszawskie, do obmyślenia środ
ków walki z żebractwem ulicznem w Łodzi. 
Opracowanie pyt,ań, dotyC',zących tej kwe
styi, powierzone zostało zarządowi tow. do
broczynności przez p. Gubernatora, a szcze
gółowe dane przedstawione być mają nastę
pnie specyjalnej komisyi, utworzonej przy 
ministeryjum. 

::::- Zakaz. Jak donosi "Łodzin. listok" , 
łódzki rabin p. E. Meizel, cieszący się wiel
kiem wśród swoich współwyznawców uzna
niem i a utorytetem, za bronił surowo we 
wszystkich synagogach i modlitcwniacu łó
dzkich wygłaszania nauk syjonistycznych. 

- Kronika -vvypa<lkó,", vv gu.
bernU. W pi erwszej połowie m. czerwca było 
pożarów 34, W t ej liczbie: z podpalenia 17i z wa
dliwej budowy komiua 6i z nieostrozuości 5i z nie
wiadomych przyczyu 6. Straty wyniosły 28,099 rs. 
Wypadków nagłej śmierci było 12i samobójstwo li 
nieszczęśliwych wypadków 2i zabójstwo 1 i ki'adzie
zy 3. W d. 10 (22) czerwca we wsi Pluclwilly w 
pow, brzezi.ńskim spadł grad wielkości gołębiego 
jaja, który zniszczył zasiewy na gmutach wło
ściańskich. Straty oceniono w przybliżeniu na 
5000 rs. 

Z dalszych stron. 

- Zmiany w łlI'zł~do\Vaniu. Komisarz 
do spraw włościallskiclJ p-tu Lipnowskiego, 
radca stanu Czeliszczew przeniesiony zostal, 
zgodnie z swą prośbą, na takąż posadę do 
pow. łódzkiego i łaskiego.-Starszym pomo
cnikiem referenta mianowany został dzienni
karz wydziału wojenno-policyjnego, registra
tor kolegijalny Ignacy Bronisławski, a na 
jego miejsce-młodszy pomocnik referenta -1- Dnia 30 lipca umarł we Friedricbsruhe 
tegoż wydziału Jul. Leszczyński. twórca zjednoczonych Niemiec, twórca 

- Nowa lłensyja. P. Helena .Malczewska reakcyi europejskiej i ogólnego żdziczenia. 
założyła w Zawierciu 4·klasową pensyję obyczajów pod koniec 19 wieku. Co wart 
żcńską; zapisy przyjmują się od d. 25 lipca, jest ów wiek, mieniący się zuchwale wie
zaś lekcy je l'ozpoczete będa d, l września kiem postępu i oświaty - niech ś'wiadczą 
roku bież. •• przed Bogiem i historyją dwaj najgłośniejsi 

- Dyt'ektOl'em siedmioklasowej szkoły jego k?ryfeusz~: .człowiek z pod Sedanu 
handlowej w Pabijanicach mianowany zo- l człOWIek z Fnedł'lchsruhe. 
stał p. Lubamski, b. dyrektor szkoły handlo- - Z DUsseldorfu nadeszła. wiadomość, że 
wej w Kijowie. tamtejszy prezes regencyi wydał rozporzą-

- 'ł'owal'Zyshvo akcyjne fakryki por- dzenie, ażeby władze policyjne bezzwłocznie 
tland-cementu "Łazy" już się ukonstytuowa- wydaliły polskich 1'obotników z zagmnicy 
ło, obierając siedzibę zarządu w Warszawie (tj. z Królestwa i Galicyi), którzy nie są za
przy ul. Wareckiej pod NR 5. Zarząd staco- trudniemi w gospodarstwach rolnych, a tylko 
wią pp. St. hr. Krasicki pl'ezes, Wład. Cie- w przemyśle i handlu. Robotnicy, pracują
chanowski wice-prezes, Adam Piędzieki, cy w gospodarstwach, mogą pozostawać do 
Antoni MaryIski-Łuszczewski i RyszardEdw. ukończenia robót w polu. Prezydent jedno
Kimens; na zastępców wybrani zostali pp. cześnie zaznaczył, że ci robotnicy, którzy 
Robert Ostrowski i Adam Popławski. Kapi- pracują w fabrykach w prowincyi Nadreń
tał akcyjny wynosi 450,000 rs. w 1,800 ak- skiej od r. 1896 i dawniej mogą otrzymać 
cyjach po 200 rs. pozwolenie na przebywanie do d. 15 łistopa-

- W Zawiel·ci .. zmarł nagle, modląc się da r. b., w tych wypadkach, w których pra
na grobie matki, cieszący si~ ogólnym sza- codawcy z powodu ich wyjazdu nagłego
cunkiem i miłością ks. Jacenty Langer, pro- narażeni byliby na straty. Z powodu tego 
boszcz parafii Włodowice. rozporządzenia związek niemieckich właści-

- Łódż - Kalisz. Sprawa 'rozpoczęcia cieli fabryk płótna podał do ministra spraw 
przez inżynieryję kolei wiedeńskiej, a nailtę- wewnętrznych prośbę, azeby zniósł zakaz za
pnie przerwania stuayjów kolei między War- trudniania. zagranic:.mych robotników pol
szawą a Kaliszem przyjęła pomyślny obrót. skich w fabrykach, gdyż wskutek niego fa· 
W zaprzeszłą sobotę rada zarządzająca kolei brykanci narażeni będą na olbrzymie straty. 
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- Przed poznańską i~bą karną stawali Ustawy normalne. Zaprojektowane zmiany w 
~nowu były odpowiedzialny redaktor "Pra- nstawach normalnych Towarzyst~ Kredytowych 
cy" p. Bolesław Rakowski i obecny redaktor miejskich i wzajemnego kredytu, a dotyczące skła-

du osobistego i komitetów nadzorczych nie zyskały 
odpowiedzialny p. Antoni Lipiński za aneg- zatwierdzenia senatu. Wobec tego, wszystko pozo· 
dot~ umieszczoną w numerze 2 z roku bież. staje po staremu i nic nie tamuje dalszego rozwo
W powtórnym terminie pod przewodnictwem ju tych iustytucyj po miastaCh prowincyjonalnych. 

d k R ·· 11 . ł k Donosi o tem .Gaz. Losowań". 
yre tora amlsc a wmós prokurator o s a- = Komisy ja przeciwżebracza. Komisy ja, ntworzona 

zanie p. Rakowskiego na 6 mi esicy; trybu- przy ministeryjum sprawiedliwości dla wypraco
nał skazilł go przedtem na czery miesiące, wania Środków przeciwko żebractwu i włóc.zęgo
a zatem obostrzył karę 02 miesiące.-Obecny stwu, zbiera obecnie wiadomości poszczególne z 

d . d . I d k różnych gubernij co do stanu miejscowego żebrac-
O powIe zla ny 1'0 a -tor "Pracy" p. Antoni twa i środków przeciwdziałania. 

2jważcie atoli, potomkowie Piasta, 
Ze czuć. tn wokół róźne, rózne smrody, 
Więc gdy nie cbcecie, abym drapnął z miasta., 
To proszę, dajcie mi kolońskiej wody-
Choć atmosfera u was jest pobożna, 
Ale ja czuj~, że w niej zdechnąć moźna!.. . 

NaJd:r.oozsze piSlllO na ś"",iecie. 
Pismem takiem jest wycbodząca w Klondyke (Ame
ryka) .Klondyke Morniug Post." Prenumerata ro
czna wyuosi 1850 franków; numer pojedynczy zaś 
28 fr. Za wiersz ogłoszenia płaci się 370 fr. 

licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 
Lipiński sądzony był takie o rzekomą obra- __ .«.» __ 
z~ pruskiego ministeryjum stanu, której si~ _ W dniu 7 (19) sierpnia na folwarku Ferdy-
prokuratoryja dopatrzyła W artykulc ],l! 14 nandów w gmiuie Malusllyn w pow. noworadom-
zamies~czonym, a omawiającym pod wyższe- Z BIBLlJOGRAF/I I PRASY. skim na sprzedaż 3 krów, maszyny do szycia i me-
nie funduszu kolonizacyjnego o nowe 100 bli, od sl~my 118 ~·s. . . 
miliJ' onów marek. W niosek o wytucze11ie - JJT JJlie1cu" czytamy: Nadesłano nam cie- :- 28 IIP.M (9 sl.erpu13) na placu ;\leksandrn-

. . . . k ". O'" • k'· d skInI 1'1' PlOtl'kowle na sJlrzedaż splOek złotycb procesu stawJl kanclel'z Hobenlohe w Imlemu awy słowmczek. to zołl1lerzom prus ID! 10Z a- . '1I" d k' t' f t d '140' ' 
.. .' no maleńkie ksiazeczki, zawierajace w języku nie- SZpl .,1. o l.awIJ a I U ra, o sum) rs., oraz 

mlDlstel yJum stanu .. ~!l' p.uczątku c~er.wca mieckim, polskiIil i rosyjskim k'ilkadziesiąt słów, mebli I broDI! od ~umy 350 I:S.. '. 
skazany został p. Llpmskl nll 4 mlesu~ce zwrotów i pytaJI aby im ułatwić porozumienie się - 5 (17) sl~rpma w ~l1aglstraC1e 1.11' PlOtIko~a. 
wiezienia; w powtórnym terminie wniósł z ludem p()ISkil~ i rosyjskim na wypadek wtar' n~ re~tauracYJą 9 drewlIIanych 1110stkow w temze 

<k dl" d' h .. . - .... k" dR' ] b AlI st 1''<'1' mIeŚCIe, od sumy 891 rs. 46 kop. pro 'urator o o ozeme mu WOl' mleslecy gmęC\a armII memlec 'leJ o ossyl UJ' 4 (16) . . . t ż 6 . I t . 
. . ., l:lłowniczek jest tak urzadzony ze 1'1' trzech rubry- - SlelpUlIJ am e, na 'CIO e Ule oczy-

do czego Się też trybunał przychylił. Prócz ka'h ta' ł' k' .' da.'a wyrażaJ'ace pol- szczanie miejsc ustępowych w gmachach rządo-
k t · d h . d l . , c zes, I'I'lono s ow .1 I Z n1<, - ych' . k' I _. t t . h t osz ow Są owyc , mUSI zasą zony zap aclC I skie i rosyjskie dźwięki w niemieckim alfabecie w ,mleJB 'I~ l l Ins y uCyJ:1.c z:~ pom?cą apa.ra u 
za oo-Ioszenia o wyroku które ministery)'um i nil'mieckiej ortogratli. I tak czytamy np . w I'U' Bergera, O? 70. kop. za wy,:ozkę Jednej .. be~zkJ. 

'" '. • .. b . . . '. t·" - Tegoz dnIa 1'1' urzedz18 p-tu bE'dz1Dsklego na stanu przyznał sad prawo l)oroblC w DZlCnJll' ryc e polskIeJ: .s8om tu moskale, Ulemzl, :ms lIazl, 3- b l t· d' .' - t -.. C 
. • "polaz'. a w rubryce osy'skiej' jest li ssdiess c e mą zlelzawę mos owego na Izecze zar-

ku", "KurYjerze", "Pracy", "Posener Ztg.", russk~·le' niemietzkiJ'e a~stl'iJ!skiJ'e' p·olHkiJ·e s8alda- ?ej Przemszy, od sumy roczuej 3,315 rs. 95 kop., 
P T bl " B . b Zt" . N 'dd J , " lU plus "os. ag ., " 10m erger g. I" r Ol tu". Dalej zaś: .powietj prawde bo sastsehele- '. ." ., 

AIIO' .. Ztg." miissie (?!)-skascbi pra,'\'du iJj sastrelju' pokasch - 5 ( 17) .slelpUla, .ta.mz~, .na.3:ch letIllą.d~lerża. 
'" • " . . .. . h' .' bl' b' I~e dochodow z rzeznl ITlleJskleJ w Bedzlllle od - W Warszawskiej Izbie sadowej sadzoną mi naJblIscho droge do - pokas I mUJe ISC al' - 2150" . " . l -, 

ł d 26 l
· ..•. • ó1 sebuju darogu w· ]Jod· da i schie skuadaj schje Bumy, .IS. IOCZll1e! .m p us. . . . 

by II. Ipca Zajm Ując,a ! szerszy. og broilj _ ssdaissa, 1 palaschitje ar;ls~hje". Z doboru ~ W dl11ll 29 w.rzesma (~1 pazdzlel'mkH) w są-
obc~odząca Spl:a.wa, .W ktorej czuł. SH~ do- słówek wynika, ze panowie niemcy bardzo są pe- dZle okl:ęg~wym J;'lotrkowskllU na BpI:~edaz: 
tkmetym właŚCIcIel flrmv "Mleczarl1la Nad- wni z\\"ycieztwa. lIIówia tylko: .poddaj sie i złóz 1) maJąt~u .Rę.bleszew w pow. łasklm, od sumy 
, 'd< 'k" 'd k B" d b ." A - . . . .' k-' . . ł -"1' la 25,000 rs. I UlżeJ. SWI rzans.a przez re a tora leSIa y I'on. lIUZ zJawI SI\) 'Olllecznosc wo aUI<. ,- 2) d ł ol " • tk R d c rt 

l . " k"" \V '1, , . . 0-" P k' ski! i ratunku! Jest tam zreszta w tym słowniczku osa y, po oz~neJ. w mają u .a ogosz z I. 
Ite18C lej P:. . n. aleszews~Ieoo. un, t jeden frazes bardzo charakterystyczny: .zaprowats A, B, C, 1'1'. )Jow. łodzkl~, od su~y .10,~OO 1'8. 

obrazy właŚCIcIela firmy tkwił. \V, W yra~o- mje do niemza, do schiidda _ powjeditje mjeoja -:-"~. (~1l1 29 w~·ze.śllla (l.1 pazdzle.l'lllka). w są-
nem przez redaktora przekonaDlu ze mleKO k njemzu k shidu". No! oo! .. Zl'I!lszta polskie i 1'0- dZle ol,l.ę"ol,\,yrn plOtl.kowsklm na spI~edaZ. . . 

. . ' .. .' ... b' . t k 1) maJatku KaszewIce z folwarkamI IV pOWle~le sprzeda wane przez flrme za WlCl'tł w sobIe sYJskle słowa w lllcunecklem prze raUlU a wy- . t k 'k- ł' d' 50000 . . . • . «l d' Z h' łb 'd . ć hł kt' ry ZI'O- plO l' ows Iln po ozon ego, o sum~ , IB. 
'. '. ' zumie sylabizujacego według słowniczka prusaka, <) _ _ ••• I • , osad papkI kartoflanej lub kukurydzowe] ., ą aJą, e c CIa ym 1'1'1 zle · c opa, o ~ 2) majatku Leśn'ca 1'1' ]lOW łaskim od sumy 

~Zy~l że mleko Je~t fałszowanem. Spostrze~ i nie ździwiłbym- się wcale, gdyby go na np. oa LO,OOO .. rs. I lllzeJ; . ..' 
zeme to zakomUnikował p. ~faleszewskl pytanie: gdzie tu psbaidc? (ma to zuaczye: przejdę) 3) .1ll4~;Ó~kOU ~agolze w pow. częstochowskIm, od 
publicznie w artykule Biesiady litera- zaprowadził go do psioj budy. Ka czele słowniczka su~n») . W! b l s,, . ł" L d . 

. . " ." 'eat k 'ótk ' komentarz jak wymawiać polskie i 1'0- lIlelUC omoscl, po ozoncJ w m. o Zl przy 
ckle) . U patru]ąc W wyrażonem spostl'Ze- J '. k. 1 d·

1 
• k' C ta 'y ta p' ł- w'<'mawiaJ' fulicy Przejazd pod JW IJolicyjn. 1.193, hypot. 2263, 

ol' d kt b' h SYJS le zWIe l. zy lU m n.." J od s y 16 - 00 zelllU re a ora, o razę onoru swego, z podniesiouym językiem, jak .u", lub nie wymawiaj um. ,0 • rB. .. 
współwłaściciel firmy p. Werner, uznał za wcale, a wiec wyraz .wełna" wymawiać trzeba ja- h - .Tegoz dUla ; :ądZI~ ZJ~ZdO\"':Y!D w fz,ęsto~ 
właściwe wvstapić sadownie. W rozpatr~'- ko weuua lub we.na! .. Pocieszne to będą rozmówki... c °CI~lel dll~ sprze.a: bDldcr~I,c ko.moSCld' ,.fo °1~on4eJ . J.. ,< J .' r b d k' . \". k" w zu a Zl 1'1' pOWIeCIe ę ZlllS Im po J" po IC. , 
wane] sprawIe obronca pana M. adw. prz. Jeze I ę ą- oncz} " le . bypot. 2, od sumy 1,500 rs., oraz pod m polic. 217 
Antoni Pilecki oświadczy}, że prawo chroni ---(+)--- hypot. 15, od silmy 5,000 1'8. 

jedynie przed zdaniem prasy życie prywat· 
ne człowieka, a nie działalność publiczną, 
za którą każdy przed sąd ogółu powołany 
być może. Działalność spółki "l\lleczarni 
Nadświdrz3ńskiej" nie ma prawa okrywać 
sie tajemniczościa i uswuać sie z przed 
sądu J1rasy i opinii publicznej. <Izba są
dowa redaktora uwolniła. 

Wyrok Izby sądowej nasuwa "Gońcowi 
Łódzkiemu" kilka uwag ogólnych. P. X. 
lub Y. właściciel restauracyi w Łodzi, gdy 
jest na dorobku zadziwia gości uprzej
mością i doborem zdrowych i dobrze przy
rządzonych potraw; z chwilą jednak--po· 
wiada l1Goniec" -gdy mocą zasług swoich 
d0chodzi do powodzenia i majątku, staje 
się dumnym i nie znoszącym uwag. Nieraz 
zapomina mówić językiem krajowym, a na 
skromną uwagę "gościa", że to lub owo 
jest źle przyrządzone lub drogie, staje się 
opryskliwym, a często wprost niegrzecz
nym... Groźba powierzenia sprawy opinii 
publicznej, wywołuje zawsze odpowiedź: 
"od tego są mój panie, sądy, zobaczymy" ... 

Ta pewność siebie naszych magnatów z 
za bufetu niezawodnie troch~ ukruconą zoo 
stanie po ostatnim wyroku w sprawie l1Dlle· 
czarni ... " Prasa za wsze ma i mieć bedzie 
prawo podniesienia lub potępienia czynów 
ludzkich, a tych, którzy wątpią tV te prawa 
odsyłamy do wyroku Izby sądowej w spra
wie "obrazy" p. Wernera przez p. Maleszew
skiego. 

---(+)---

= Lołeryja klasyczna w obecnej swej formie ist· 
nieć będzie jeszcze tylko przez 3 półrocza, poczem 
wl"jdzie w życie zreorganizowana loteryja. Nowa 
loteryja ma mieć 60,000 losów, podzielonych na po
łówki, ćwiartki i ósemki. 

R O Z M A I T O Ś C I. 
.,Hu.n.'lorysta". zamieszczając satyry

czną mowę Mickie,,,icza, wygłoszoną jakoby na od
słonięciu niedawnem pomnika jego iV Krakowie, 
pisze: .Gdy już wygłoszono ostatnią I'racyję przed 
pomnikicm, spiżowy nieboszczyk zabrał głos i ze 
swego piedestału temi odezwał się słowy: 

Byłem w Szwajcaryi, w Niemczech i na Krymie 
I po AlI) grzbiecie CllOdziłem wsp:IDiałym, 
Wśród granic Francyi wsławiłem me imię, 
A jednak nigdzie, nigdzie nie dozuałem 
Tyle gościny i tyle spoczynku, 
Co tu-w tej budzie na krakowskim rynko. 

Wię~ najpierw Tobie, zacny mistrzu dłuta, 
Skład:lln podziękę za twą pracę ceuuą: 
Ma postać w spiżu twą dłonią wykuta 
UnieMmierteluia i Kraków ''\'raz ze mną, 
Bo do tak wielu chlubnych kart Krakowa 
Przybywa jeszcze karta .pomnikowa". 

W życiu mi nieraz wiodło się okrutnie, 
Zniosłem niejeden ciężki losu wystrzał, 
W głodzie i chłodzie stroiłem mą lutnię, 
Brzdąkając na niej, choć żołądek piszczał, 
Lecz dzięki tobie, Rygierze natchniony, 
Bodaj 1'1' pomniku miałam brzucb spasiony. 

Prawda, świat za to dał mnie IV poniewierkę 
I kpin musiałem nasłuchać się tyle, 
Nawet rajono mi już 3kuszerkę, 
Bym z jej pomocą przebył ciężką chwilę ... 
Lecz rylec dziejów zapisał w fascykuł, 
Ześ to ty, mistrzu, taki brzuch mi wykuł! 

By leczyć brzuc.ba napuchnięte mięśnie 
I wykorzenić z grnntu złego zaród, 
Czekałem w Rzymie, aż mi brzuch znów wklęśnie, 
A tę kuracyję musiał płacić naród. 
Dlaczego-nie wiem! Boć jest racy ja święta, 
By uwodziciel płacił alimenta. 

Dzisiaj przebyłem ową ciężką kryzys, 
Nie mam kul w brzucbu jak armatni jaszczyk 
I mam już jakąś więcej ludzką fizys, 
Nie fackę tłustą, jak naprzykład Staszczyk *). 
Słusznie więc tedy, zeście przyszli społem, 
Aby przedemną pokłonić się czołem. 

*) Pan Staszczyk jest to najgrubszy pan w ca
łym Krakowie. 

~ Poleca się piel'W$~Oł'::ędny 
.... a tani Hotel Angie~.kł 
w mieŃcie C~ę$toc"'owie, w blizkości 
dworca kolei żelazne.i. 

Ruch Docią[ów na STacyi Piotrków 
na sezon letni, wp1'owadzony 6 (18) lIIaja 

do Granicy i Sosnowca: I~ ~-' 
:M 1 Klll'yjel'ski {ll rZYCll. 2 3.~ } 

(2 klasy) odchod. 2 3S 1'1' nocy. 
Nt 5 Pospieszny {przYCIl. 4 13 l po połn· 

(3 klasy). odcho<l. 4 2s1 duin. 
N> 9 Osobowo- {przYCb. 9 211 } 

poc.zt. (S kI.) odehod. 9 33 rano. 
JW13 Osobowy (przych. 12 29 } 

(2 i 3 klasy) ~ odchod. 12 39 I\' połlldn. 
:M 51 Osobo'l'l'Y {przYCh. 4 15 } 

(2,3 i 4 kI.) odchod. 4 35 rano. 

do C~ęstochowy 
dalej nie idzie, tylko po· 
wraca <lo 'Vurszawy jako 

NI 16 (patrz niżej). 

"NI 15 Osoborry {przycb. t odchod. 
do Warszawy: 

2 
2 

.'i: 2 KUl'yjel'ski {przych. 2 
(2 klasy). ~ odchod. 3 

JW 6 Pospieszuy { przych. 1 
(3 klasy). lodchod. 1 

rolO Osobowo- {przYCh. 5 
poczt. (3 kI.) odcbod. 6 

:M J4 Osobowy f przJ'ch. I 10 
(2 i 3 klasa). ~ OdCI10d' 1 10 

:M 16 Osobowy {przYCh. 8 
odchod. 8 

:M 52 Osobowy {prZYCIl. j' 4 
(2, 3 i,* kl.) odchod. 5 
Poci~gi miejscowe: 

JW 17 Do Piotrkowa przy
chodzi z Warszawy 

]f, 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. I 

li 47 Z Piotrkowa do Gra
niey odcb odzi 

m 48 Z Granicy do Piotr
kowa przychodzi 

9 

8 

6 

11 

~! I}w pOłlldll. 

5~ !} w noc}'. 

32 :} IV P?łll' 
42 I dllle. 

50 l' } po Jl.Ołtl-
00 dnll1. 

~~ ; } rauo. 

15 II wiec.zo-
25 f rem. 
44 } 4 rauo. 

25 w lIocy. 

25 r:lno. 

25 wieczorem. 

30 w nocy. 

, 
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3-ci JARMARK-JESIENNY 
w mieście gubernijalnem PłOTRKOW~E 

NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘDZIA ROLNICZE, POWOZY, 
BRYCZKI, UPRZĄŻ, OBUWIE, ODZIEŻ i inne przedmioty handlu, 

odbędzie się we Wrześniu 1898 roku 
12,13,14,1li i 16 JlTr~e.nia 

a mianowicie: t. j. w poniedziałek, wtorek, 
31 Sierpnia, 1, 2, 3 i 4 Września 

środę, czwartek i piątek. 

Urządzone zostały stajnie wygodne i należycie od chłodu zabezpieczone, ohory, szopy, sklepy 
i 2 bufety. Okólnik 1/ 2 wiorsty w obwodzie. Furaż dla koni i hydła na miejscu. 

Wszelkich informacyj, dotyczących jarmarku, na żądania ustne albo piśmienne, udziela 
MAGISTRAT w Piotrkowie. (3-2) 

.------------------------------------------------. 
:= Nowy Skład Mebli:: 

i ~af~~witJ~n urląal~ń mi~~l~ani~w~~n 
został otwarty przy Biurze Ogłoszeń Ungra, Marszałkowska X~ 100 
(wprost kolei), wejście od Alei Jerozolimskiej 1111 84, losze pi~tro 

(gdzie cukiernia Zawistowskiego). 

• (WBO. 4505) (6-1) • 

~ ...................................... ! 
I HUMBER & C-O i 
I· Skład fabryczny W,elocypedów I 

W WARSZAWIE 57. NOWY-SWIAT, 57 I 
• z pCVi7'oclu kończą.cego się sezonu I 

·LCen!J O"~!~O!!~.,.~ i 
........................................ 

Helena Malczewska DO SPRZEDANIA 

Przełożona ~e.nsyI4-klas: ŻCllsK.iej, M~!!~!a.~~~!!AoŁA 
(z kursem c.zterech _klas g~mnazYJal.) Dobrze zagospodarowany, nowo zaba-

z klasą wstępną I pensYJonatcm dowany, z lasem na swoją potrzebę, 
W Zawie,.ciu z silnym motorem wodnym, rO:llległemi 

. _ . • torfowiskami i lJogatemi, bo do 50 ło-
zawladaml3, _ IZ zapIs na rok _szko~?y kci sięgającymi pokładami gliny, do
~898/9 u.cz en.lC, tak prz!~ho~lIIch J,~k bremi łąkami, w glebie przewaznie 
I p~nsYJonal ek,_ odlJywac SIę będ~le pszennej, IV odległości: od Stopnicy 
w CIągu wakac'yl, począwszy _od 15 !IP- wiorst 10 od Buska 18 i od Chmielni
e.a. T_ b. LekcYJ~ rozpoczną SIę. 20 s:er- ka 18. Ce~i()lnia i torfiarnia czynne od 
pOla (l wrześma)_ Dla pensYJonarek, lat trzech. 
?bok ~omocy IV naukach! ko!,w~rs~cy- Bliższych objaśnień udzieli właści-
J~ IV Języku?h franc~lzlom I nICmll'c: ciel na miejscu_ 
kim. LekcYJe n~uzy'ln wec!ł~lg osobu~J Poczta i telegraf Stopnica, gub. 
umowy. Zapewma Się trosklIwą, rodzl- Kielecka (3-1) 
cielską opiekę. Szkoła mieści się -...;..;.~',:------_--:'';'"';':''' 
w domu TV. L(tskowslciego. (2-1) OWOR W SUCHCICACH 

8t C
"a dla czn"' ma do sprzedania, trzcinę gotową an YJ u IOW. na sufity. (2-1) 

Nilliejszem mam honol'zawiadomić pp. Zakład naukowy męzki, z kierunkiem realnym 
Rodzicćw i Opiekunów, że mając po- W C~ęstocl,owie 
zwoleuie W-go Inspektora Szkoły przeniesiony został wrllZ Z pensyjo
Aleli:san.<1ryj skiej, na 0- natem do gmachn w tym celu spccy
twarcie stancyi <11a. lI.CZ- jalnie zbudowauego przy ulicy Tea
uió", tejże szko-ly takowl1 t1·alnej. Warunki przystępne. Kon
otwieram z rozpoczęciem roku szkol- wersacyja francuzka i niemiecka. Na 
nego. Mieszkanie posiadam odpowie- żądanie mnzyka i tańce_ Zapis kandy
duie i obszerne, przy ulicy Słowiali- dató,v rozpocznic się 8 (20) sierpnia, 
skiej" pod»' 1 O O w dmnu Ochi'o- a kurą nauk 22 sierpnia (3 września) 
ny. Z ezem polecam się łaskawym r. b. Przełozony szkoły 
względom P. P. Z poważaniem J. Lampa"lIki. 
(3-1) Ha-miUa Bytko. (B. 0_ B. 1777) (3-1) 

f) 

... ~GWłi ..... 
sanki petersburskie, szory i chomąta 
<lo sprze(lania. Wiadomość: 
ulica Bankowa, dom W-go Kwapiń-
skiego m_ 2_ (3-2) 

Księgarnia 
KI K O S S A K D W S li I Wyborowy, lekki 

Sosnowiec ROWER angielski, IV stanie prawie 
Mate' . ł -.. . nowym, DO SPRZEDANIA za przy-

lyJ3 y plSmtenne ) rysun- stępuą cenę_ Wiadomość bliższa: Sklep 
KOwe. (52-40) galanteryjny pod firmą "JULIJAN"_ 

(3-l) 

TaueUSl KOWAL~KI i A, TRYL~KI 
Warszawa, Miodowa Nr. 4, 

zF4BBYHL 

RUD~ ACKJl 
W PLAGWITZ .. LIP8KU 

Pługi dwu i trzyskiBowe 
samochody całostalowe, prostej i trwalej konstrukcyi 

od 2 do 9 cali orzące 

Pługi piętrowe samochody 
do orki od 7 do 18 cali 

Płagi trzy i czteroskibowe 
do płytkiej orki 

Siewniki rzędowe ulepszone 
klasy I i II powszechnie znane 

ORAZ 

Siewniki rzędowe klasy IV 
najnowsz,ej konstrukcyi z trybikami siewnymi, dowol
nie prz.esuwającyrni się stosownie do gestości sie\vu 
wysiewające wszelkie ziarno bez zmiany cześci siew~ 

nych, specyjalnie na górzyste położenia: 

l.\a żądanie podnjemy ath'esy odbiorców. ceulliki 
i SZCzl'g .... owe opisy pl'Zes~'łallly. 

(w. B. O. 3097) (8-8) 

Redaktor i wydawca ~Iirosław DobrzalIski. 

1l0sBo.lleuo UCHSYPOlO. ITeqaTaUO B~ ITeTpoKoBCKOH ry6epHcKoi TBnorpa~iB. 
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rodziną... Ale ja nie pozwolę na to, póki żyję; a po
nieważ nie chcesz poślubić Szczepana de Flaviers, me
go chrzestnego syna a twego towarzysza z lat dziecin
nych, człowieka o wzniosłem sercu i nadzwyczajnej 
inteligencyi - wyjdziesz przeto za Grzegorza de 
CadilJac. 

Alina de Preaumont nic na to uie powiedziała. 

ler,z na ustach jej zaigrał uśmiech zuchwały. Na znak 
dany przez ciotkq, oddaliła się w tej chwili. 

W dwa dni po tem, co zaszło, podróżny powóz, 
zaprzężony w dwa prześliczne angielskie rumaki, wje
chał z turkotem na podwórze, które oddawl1H nic 
otwierało swych podwoi na przyjęcie gości. AlimI, 
stojąc w oknie garderoby widziała wjeżdżający powóz 
i schowawszy głowę za muślinowe firanki, patrzyła 

uważnie, kto wysiądzie z tej wielkiej karocy. Lokaj 
otworzył drzwiczki i z powozu wysiadł mały, szczupły, 
ale jeszcze żwawy staruszek, czarno ubrany; towarzy
szył mu młody człowiek średniego wzrostu, o pogo
dnem obliczu i, sądząc z ruchów, żywego temperamentu. 
Obadwaj podeszli ku pannie de Preaumont, która ocze
kiwała ich na progu, co było dowodem najwyższego 

uszanowania, jakie okazywała swym gościem. 
Gdy weszli i ciężkie dębowe drzwi z łoskotem 

zamknęły się za nimi, Alina opuścila swe obserwatory
jum i udała się do swego pokoju. 

Usiadłszy przyoknie, skrzyżowała ręce na kola
nach, a twarz jej, napiętnowana bladością nadzwyczaj
ną, zdawała się jeszcze bledszą przy czarnej aksami-
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- Nie wiem jeszcze-odpowiedział-Iecz świat 

jest rozlcgłYi będę szedł bez ustanku, dopóki Bóg nie 
zmiluje się nad moją rozpaczą ... 

- Jak żyd wieczny tułacz-przerwała mu Alina, 
nadrabiając miną, aby się nie rozpłakać,-nie rób że 
takiej miny, panie Szczepanie, bo wyglądasz jak ko
cioł, który ma niedługo pęknąć. 

- Nieładnie to z pani strony, że chcesz żarto
wać ze mnie-odrzekł smutnie młody człowiek, a cie
mne jego oczy zaszły łzami.-Pomyśl Alino o:tem, czem 
oboje jesteśmy dzisiaj i o tem, czem jutro być możemy. 
Nie jesteś pani szczęśliwą i ja też szczęścia nie zaznam. 
Lecz ja mam jedną prerogatywę, której pani niema: 
jestem bogały i... pełnoletni. Przez litość, Alino, 
pozw61 mi pomówić z twoją ciotkąi jestem pewny, że 
ona zgodzi się na to, a wtedy oboje możemy być 
szczęśliwi. 

- Lecz ja cię kochać nie mogę, Szczepanie. 

- Więc pozwól tylko, abym ja cię kochał. Za-
stanów się tylko, Aliuo, nad swem osamotnieniemi ko
bieta, choćby nM-vet najwięcej energiczna, potrzebuje 
zawsze opieki i podpory; ja ci daru jedną i d1'l1gą ... 
wiesz sama, jak ci~ kocham i jakiem jest moje przy
wiązanie. 

- Szczepanie, ciotka moja utrzymuje, że niema 
na świecie mężczyzny, któregoby stałym nazwać mo
żna; będąc stałym jako narzeczony, przestaje być nim 
jako mąż. 

NaI'ZeCZOU3. 5 
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A zkąd że ona wie o tem?-zapytał Szczepa.n, 
zerwawszy się z roiejsca;-nikt jej nie kochal, nikt jej 
nie chciał. 

Alina uśmiechnęła się a on wzburzony zaczął 

szybko chodzić po altanie. 

- Alino!--rzekł wreszcie, zatrzymując się przed 
nią-nie bądź złą, sztywną i bez litości. Bóg mógłby 
cię za to ukarać; zdecyduj się więc ... możesz zwięduąć 
w tym zimnym domu, jak kwiat, pozbawiony powietrza 
i słońca .. , A jesteś przecież tak młodą, Alino, i ładną. 
Pozwól mi wyrwać cię ztąd; pomyśl także o tem, czem 
dla mnie stanie się teraz życic. Sierota jak i ty, wy
chowany przez starego wuja jak ty przez ciotkę, z po
czucia tylko obowiązku ale nie z popędu serca, nie zna
lem ani pieszczot, ani uśmiechu, ani pocałunku matki. 
Rosłem sam jeden, przyglądając się starym portretom 
przodków, którzy groźnie na mnie patrzyli. Poznalem 
straszną samotność, nieufność, która zabij a na duchu 
i oziębłość ludzką, od której krew w żyłach zastyga. 
Następnie wydalony z domu mego wuja za to tylko, że 
chciałem zostać rzeźbiarzem, a nie bankierem, praco
wałem, jak prosty wyrobnik. Wiesz o tern dobrze, 
panno Alino, że od samego dzieciństwa zachęcało mię 
do życia tylko uwielbienie dla ciebie, uwielbienie połą
czone z litością, jako dla dziecka bez matki, wyrzuco
nego w świat, jak ptak z gniazda. 

- Wtedy w mych marzeniach dziecinnych mó
wiłem sobie w duchu: "Gdy wyrosnę, będę pracował, 
a gdy będę bogatym, wezmę ją do siebie i razem bę
dziemy szczęśliwi! ... Wiedziałem już wtenczas, że tylko 
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Lecz żeby pójść za mąż, trzeba szukać, a wątpię bardzo, 
aby człowiek z pi~knej rodziny taki, o jakim marzę 
dla ciebie, zechciał zwrócić uwagę na twoją nieciekawą 
osob~. Niema w tobie nic takiego, coby się mogło po .. 
dobać-ciągnęła dalej-oprócz ciebie, wszystkie panny 
Preaumont były ładne, miłe i szykowne; wyrodziłaś się 
tylko ty jedna, ostatnia latorośl tego rodu. 

Alina spuściła głowę, jak gdyby brzydota, którą 
jej wymawiano, byla wynikiem jej własnej woli; lecz 
ani jeden nerw nie zadrżal w jej twarzy, żaden blask 
żywszy nie zabłysł w jej oczach. Ciotka ciągnęła dalej: 

- Dawny przyjaciel naszej rodziny, pan de Ca
dillar, zrobił mi ZllSZCZyt prosząc o twoją rękłt dla swe
go syna-jedynaka, Grzegorza. Zrobiłam mu wszelką 
nadzieję; przybgdzie tu wraz ze swym synem. Życzę 
sobie, aby ci się podobał i uprzedzam cię, że jeżeli ty 
mu się podobasz, to chcesz czy nie chcesz, zostaniesz 
panią de Cadillac, gdyż będziesz musiała uledz 
mej woli. 

- To jest niegodziwość ze strony ciotki-rzekła 
Alina, pod wpływem niewypowiedzianego żalu, 

- Jak ci się podob~l, moja panno! -- krzyknęła 
panna Odetta.-Wiesz co było niegodziwością? oto po
stępek twego ~jCCl, a mego brata, który poślubił kobie
tę bez nazwiska i majątku, jedynie dlatego, że była 

ładną; następnie porzucił kraj, zabierając cię z sobą, 
a znalazłszy tam śmierć, zostawił mi ciężar ta~i, ciebie, 
istotę szkaradną, niewdzięczną i bez serca?.. Otóż wi
dzisz, co było niegodziwem; dziecko nieszczęśliwe, po 
matce odziedziczyłaś gminue nawyknienia, a marze
niem twojom jest wejść w związki z jaką mieszczańską 
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